
O P T Y K A .

0  PiA7°n” ym  oczu w  obrazach  , przez
W illia m a  H y d e  W o lla s to iia  (*), p rz e k ła d  N. A.- 
Ji.umelsii.iego.

(D w ie i*yciny, złozone każda z i  j sztuki.)

, . Z astanow iw szy się had  tem  , ż jak ą  d ok ładno­
śc ią  sądzim y zazw yczay , azali oczy d ru g ie y  osoby 
n a  nas są sk ie ro w an e  , n ie  m ało  dziw ić  się p o w in ­
n iśm y  , iz zasady ta k  pew nego  sądu n ie  są śc iś le  
poznane , i że c h c ą c y  się w  te y  m ie rz e  objaśnić, 
znaydują  m nogie o k o lic z n o śc i, k tó r e m i , ja k  się 
zdaje , zw y k łe  są pow odow ani. W p ra w d z ie  t r u ­
dno dow ieść na  oczach  osoby ż y w e y , jak ieg o  r o ­
dzaju  są te  o k o liczn o śc i; le c z  w  ob razach  ła tw o  
się daje p o s trz e d z , iż pew ność z jaką  o Ic h  k ie ­
ru n k u  sądzim y, zasadza się szezeg ó ln iey  na  Schw y­
cen iu  po łożen ia  W szystkich  częśc i tw a rz y , k tó re ,  
jak  tego dow ieść ła tw o  , n ie  m oże się uw ażać za 
w p ły w ające  na  nasz sąd w  ty m  w zg lęd z ie .

A  n a p rz ó d , możnab.y sądzić , że k sz ta łt o k rą ­
g ły  b ło n y  tęczo w ey  (iris) je s t dosta tecznym  zna­
k iem  , dającym  pozrtać k ie ru n e k  o k a ; je ś li  albo­
w iem  oko żyw e na has je s t zw ró co n e , Zawsze ta  
część jego o k rą g łą  się w ydaje  ; a p rz e c iw n ie , n ie ­
z u p e łn ie  je s t t a k ą ,  gdy  na n ię  z b o k u  p a trz  ćm y. 
R ozw ażyw szy  a to li rz e c z  śc iśle , p rzek o n am y  się , 
iż  n ie  zawsze m am y zręczność  dostateczn ie  Sądzić 
o k sz ta łc ie  b ło n y  'tę c z o w e y , n aw e t gdy  ją  c a łą

( ) Artykuł ten umieszczony ttr piśmie peryodycznem ń ie -  
mieckiem, pod ty tu łem  : Annalen der Physik and Che- 
mie 1826, Stiick  i . ,  w yjęty jest z Philosophical Irari- 
sactions.
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o b s e rw u je m y : w  w ie lu  bow iem  z d a rzen iach ,  w i­
dzim y ty lk o  m ałą  część je y  obw odu a p rz e to  
t rudno  jest wnosić  czy ca ła  ma ksz ta ł t  o k r y ł y ,  
czy  e l l ip ty czn y .  W r e s z c i e  b łona  ta  na  obrazie; 
choc iażby  istotnie o k rąg łą  b y ła  z ro b io n a , a ztąd. 
i  taka  się w y d aw a ła  , gdy  na  nią prosto  p a trz e m y ,  
w e  w szystk ich  jednak, uk o śn y ch  k ie r u n k a c h ,  p o -  
w in n a b y  w y d a w a ć  się e l l ip ty c z n ą ;  ty m  c za ­
sem  , w ie m y  z d o św ia d c z e n ia , iż oczy  m a lo w an e  
z d a j a  się w szędy  ścigać postrzegacza , j a k k o lw ie k  b y  
się ten  ta k  znacznie  na b o k  u s u n ą ł ,  że n a le ż a ło ­
b y  wnosić , iż k łona  i c h  tęczow a , e l l ip ty c z n ą  
p rz y b ie r z e  postać. P r z y c z y n a ,  d la  k t ó r e y  oczy  
obrazu  zdają się nas ścigać , p o źn iey  będzie  w y ­
łożona ; bez  dok ładnego bow iem  poznan ia  p r z y ­
czyn  od k tó r y c h  pozorny  k i e r u n e k  prosto  p a t rz ą ­
cego w z ro k u  z a w is ł , n igdy  t a m ta ,  dosta teczn ie
objaśnioną bydź  nie  moze.

J e ś l i  się p i ln ie  p rz y p a t rz e m y  , osobie n a p rz e ­
c iw  nas sto jącey  , k tó r e y  oczy pod  k ą te m  2 o^ p o ­
ziomie na b o k  są sk ie ro w an e  , pos trzeżem y  , iz 
nayznaczn ieysza  różn ica ,  zachodząca w  jey  w e y -  
rz e n iu  , z p rz y c z y n y  bocznego rz u tu  jey  oka, za­
l e ż y  na pow iększen iu  się, lu b  zm nieyszeniu ,  b ia -  
ł e y  częśc i  oka po k ą t a c h ; co daje poznać , azali 
oczy  k u  n o so w i ,  lub  zew ną trz  są sk ie row ane

W  ś re d n ie m  po łożen iu  oka , obie jego b ia łk a  
c z ę ś c i ,  sa p ra w ie  ró w n e .  D la  tego xo jes tesm y w  
stanie s ą d z ić ,  że osoba ta , ani n a p r a w o ,  an i n a  
le w o  nie  p a t r z y ,  le cz  prosto  w  k i e r u n k u  nosa, 
po  k tó r y m  z w y k le  poznaje się po łożen ie  tw a rz y .  
J e ż e l i  p r z e c iw n ie ,  taż osoba z w ró c i  swe oczy n a  
s t r o n ę ,  w n e t  daje nam  to poznać , zm nieyszenm  
się b ia łk a  o c z o w e g o , z tey  s trony  , w  k tó r ą  p a -
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trzy. Dla tego także, możemy ocenie', jak dalece 
oczy zbaczają od  kierunku swey tw arzy. Lecz 
ich k ie ru n ek , w stosunku od nas jest zupełnie 
od pierwszego różny , i do sądzenia o nim , zdaje 
się, że nawet wpatrzaniu na oczy żywe, nie tylko 
nam one, lecz razem położenie całey twarzy po­
maga.

Gdy para oczu tak będzie odrysowana, iż 
na widzów patrzy , przy owem lekkiem od­
wróceniu reszty twarzy, jakie na naylepszych ma­
lowidłach postrzegamy, nie dodając atoli tych ry ­
ków, które dają poznać położenie twarzy; kieru­
nek tych oczu w ten czas tak jest wątpliwy i nie­
oznaczony , że się nie wszystkim , jednakim bydź 
wyda ; owszem, jedney i teyźe samey osobie, zda­
wać się będzie już prostym , już ukośnym, sko­
ro się przydadzą rysy , -położenie tw a rzy , ową 
nayistotnieyszą w tym razie okoliczność, dokła­
dnie odznaczające.

Znany ze swey biegłości w malarstwie, prezy­
dent akademii królewsiuey, P. Tom asz L aw ren­
ce  bardziey mię o tern przekonał na rysunkach, 
które przed towarzystwem królewskiem złożyć 
jestem gotów. Na tablicy I, p a r a  oczu z żywych 
robiona, należy do tw arzy, podług oryginału w 
połowie tak odwróconey , iż w patrzącego zdaje 
się bydź wlepiona. Na kartce zaś dodatkowey, 
niższa część w przeciwną stronę skierowanej 
tw arzy, w ten sposób połączona jest z temiż sa- 
memi oczyma, iż te wyraźnie, w prawą stronę wi­
dza , patrzą.

Napierwszey z tych figur, położenie twarzy jest 
pod pewnym kątem w lewą, względem nas, stronę; 
Same zas oczy , od tegoż położenia pod równym
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k ą tem  oddalone, na  nas sk ie ro w a n e  b ydź  się zdają. 
N a d rn g iey , gdzie tw a rz  c a ła  w  tęz  sarnę s tro n ę , 
co i oczy, je s t zw rócona, w idz im y , iż te ,  w  sw o­
im  pozornym  k ie ru n k u , b a rd z ie y  jeszcze k u  s tro ­
n ie  naszey p ra w e y  są w y m ie rz o n e ; co dow odzi 
w  p ły w u  w ięk szey  c zęśc i tw a rz y , n aw e t w ów czas, 
gdy  się do n ie y  czo ło  n ie  stosuje, k tó re  w  ty m  r a ­
zie n ie d o k ład n ie  je s t oznaczone.

Go się ty c z e  pozornego  p o ło żen ia  tw a rz y , w i­
doczną je s t rz e c z ą  , iż nasz sąd  o p ie ra  się szcze- 
g ó ln ie y  na  p o ło żen iu  nosa i  in n y ch  bar4zo  w y d a ­
tn y c h  je y  częśc i ; te  how iem  odm ianą p o ło żen ia , 
n a y b a rd z ie y  sw oję postać w  p e rsp e k ty w ie  odm ie­
n ia ją ; w p raw d z ie  i n ay m n iey  znaczne w y d atn o śc i, 
jeśli" w  p e w n e y  o d leg ło śc i z b o k u  uw ażane będ ą , 
k sz ta łt sw óy o d m ie n ia ją ; w sze lak o  odm iany  te ,  
ta k  są d ro b n e  , iż z tru d n o śc ią  schw ycone  bydź 
mogą.° W re s z c ie  d la  naynieśw iadom szego  naw et 
p ostrzeg acza  jasną będz ie  rz e c z ą , iz je d e n  i ten że  
sam ry s u n e k  w  p e rs p e k ty w ie , w ystaw u jący  p a rę  
oczu w  p ek m em  tw a rz y  p o ło żen iu , n ie  m oże bydź 
zgoła w iz e ru n k ie m  ty c h ż e  oczu , w  p o ło żen iu  in - 
n em . L e c z  w  ta k  n iezn aczn y m  u k o sie , ja k i  zw y­
k le  nadaje się oczom  na  p o r tre ta c h  w  w idza  w  p a- 
tru ją c y m  się , odm iana k sz ta łtu  p o w ie k  z tegoż 
ukosu  w y n ik a jąca , n ie  ró w n ie  je s t m n iey  znaczną, 
od ró ż n ic y  d a jącey  się p o strzeg ać  na  oczach  ro z ­
m aity ch  osób, P o d łu g  tego w ię c j p a ra  oczu p a ­
trz ą c a  na nas w  ry su n k u , m oże n ay ła tw iey  ze sw o­
jego  ra z  sobie nadanego k ie ru n k u  bydź  o d w ró ­
c o n ą , p rz y d a n ie m  d o n ic y  in n y ch  ry só w  tw a rz y , 
w now ćm  p o łożen iu . I  n aw za jem , dośw iadczen ie  
tem u  p rz e c iw n e , ró w n y  m a sk u te k . Ja k o ż , oczy 
w y ry so w an e  n ieco  z ukosa na  nas pogl^dejącej-
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mogą się przez stosowno przyłożenie rysów twa­
rzy inney , tak zmienić , iż prosto w nas będą 
wlepione. Tym sposobem można "je odtvracac na 
20  i 5of l; wnosić atoli ztąd nie należy, aby po­
łożenie oczu względem nas, pod kątem gofl mogło- 
bydź sprostowane. Byłoby nawet niedorzecznością 
sądzić, ażeby oko w profilu odrysowane, na pro­
sto patrzące, i przeciwnie, prosto na nas patrzące 
na profilowe zamieniać się dawało. Z tern wszy- 
stkiem jednak iw  ówczas, kiedy doświadczenie 
do tego już stopnia oznaczone granice przechodzi, 
iż perspektywa oczu zupełnie zle się zgadza z ry ­
sami inney twarzy , złudzenie jesżcze nie zewszy- 
Stkiem, lecz tylko po części się znosi. Niektórzy, 
z rysowaniem oczuludzkich nader oswojeni, a zatem, 
przywykli ściśle rozważać skład powiek , nie tyle 
jak inni, znaydą złudzenia ; wszakże odmiana k ie­
runku, dostrzegana przez tych, którzy w swoim są­
dzie niczem zbić się nie dają, pokazuje , jak mały 
wpływ wywierają powieki, w porównaniu z wyda- 
tnieyszemi częściami twarzy, na pozorny kierunek, 
oczu.

Dla pokazania, jak naymnieyszy przydatek zdol-, 
ny jest owo złudzenie sprawić , były przenoszone, 
za pomocą dowcipnego wynalazku P. Perkinsd 
cztery zupełnie jednostayne kopije, jedney i tey- 
że samey pary oczu, na blachę miedzianą nastę-) 
pnym sposobem: gruba tablica stalowa , na któ- 
rey  oczy te były wprzódy wyryte , po zaharto­
waniu, robiła wypukły wycisk na walcu z mięk- 
kiey stali, k tóry bardzo silnie kilka razy , po 
tey tablicy był potoczony. Po zahartowaniu także 
potem tego walca , odbite nim były cztery wy­
ciski na blasze miedzianey , tak, iż rysunek ich 
przez to, w niczem się od siebie nie różnił. Wszak*
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m im o to , k ie ru n e k  ty c h  dw ó ch  p a r  oczu , d la  
tego  ty lk o , Że do  k ażd ey  dodano ry s  nosa w  od- 
m ien n em  p o ło ż e n iu , ta k  d a le c e  się z m ie n ia ł, iz  
zdaw ało  s ię ,  Ż e je d n e  oczy p a trzą  n a  p ra w o , d ru ­
g i e  z a ś  na lew o  ; podobną ró ż n ic ę  w  p o zo rn y m  
k ie ru n k u  dw ó ch  d ru g ic h  p a r  o c z u ,  sp ra w ia ło  
p rz y d a n ie  ry só w  w yższey  po ło w y  tw a rz y  , z l e k ­
k im  ty lk o  p o czą tk iem  p o ło żen ia  nosa (*). U la  l e ­
pszego ob jaśn ien ia , ro z trząsa liśm y  dotąd  te  ty lk o  
p r z y p a d k i ,  w  k tó ry c h  oczy  i tw a r z ,  zw ro co n e  
są  p o d  m ałym  k ą te m  w  s tro n ę  p ra w ą  lu b  le w ą . 
J e ś l i  oczy m ają k ie ru n e k  p r z e c iw n y , w zg lęd em  
k ie ru n k u  tw a rz y , w  ów ezas p a trz ą  na n a s ;  je s ł i  
zaś z tw a rzą  w  jed n ę  są zw rócone  s tro n ę  , te d y  
oddala ją  się  od nas, o sum m ę obudw u ty c h  k ą tó w . 
T e ż  sam e p ra w a , zastosować się dają do P ^ Y P ^  
k ó w , badź ś re d n ie y  p o ch y ło śc i tw a rz y  w  d o ł, bądz  
ie y  p o d n iesien ia  do g ó ry . G d y  bow iem  tw a rz  w  
d ó ł  je s t sp u szczo n a , oczy aby  na  nas p a trz a ły , 
m uszą  w zg lędem  n ie y  , do g ó ry  b y d ź  zw ro c o n e . 
J e ż e l i  zaś do oczu tak  s k r e ś lo n y c h , doda się za­
m iast p ie rw sz e y  tw a rz  do g ó ry  zw ró co n a , w  te d y
cezy  zdawać się  będ ą po za nas p a tr z e ć . _

J e ś l i  oczy , dw a razem  m ają k ie ru n k i ,  to  je s t 
je ż e l i  ukośnie p a trzą  do g ó ry , te d y  odm ien ione zbo­
czen ie  w  p o ło żen iu  tw a rz y , daje n a y b a rd z ie y  u - 
d e rza jący  p rz y k ła d  w p ły w u  te y  p rz y c z y n y ;• ja k  
c  tem  na ta b lic y  I I  i je y  d o d a tk u , p rzek o n ać  się
m ożna.

(*) Ponieważ taki rysunek , w tenczasty lk10 j j *  * ™ yol 
£dv wystawia obok , jak w oryginale na tablicy sposo 
vLm P e r k i n s a  rvtowaney , doskonale )ednostayne pary 
o Z  ; przeto t f s l ó w n J  ’tylko to wyłożyliśmy co tam 
na rysunku widzieć można. (N ota  w ydaucy  . n 
d'Phys. u. Chemie.)
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Sprawione tym  sposobem złudzenie nie samem 
ty lko  zw róceniem  w  bok oczu , ogranicza się ; 0- 
wszem można mu zupełn ie różny  nadawać cha­
ra k te r  , p rzez dodawanie innych rysów  tw arzy . 
O k o , m ające w yraz  pobożnego w zn iesien ia , w 
tw arzy  do gó ry  zw ró co n ey , m o że , p rzez inne 
ry sy  tw arzy  m łódszey, w  tę lub  ową stronę sk ie- 
row aney  , p rzy b ie rać  uboczne w eyrzen ie cieka­
we y filu te ry i. D olna pow ieka, k tó ra  w  pierw szem  
p o ło żen iu , z samego ty lk o  w yraźnego działania 
p e rsp e k ty w y , część gałk i oczow ey zakryw ała , 
zdaje się w  d ru g iem , usilnie b y d ź  podniesioną, 
nadając p rzez  to , z pomocą innego w yrazu  tw arzy , 
tym że oczom, uśm iechające się w eyrzen ie . 'A r e ­
sztą , próżną b y łoby  rz e c z ą , rozm aite m odyłi- 
k acy e  , k tó rym  te doświadczenia uledz mogą, da- 
ley  roztrząsać. P rzytoczone już p rzy k ład y  , a|  
nadto przekonyw ają , iż pozorny k ie ru n ek  oczu 
w lep ionych  w  p a trząceg o , lub od niego odw ró­
conych, od w pływ u dw óch przyczyn  zawisł, k tó re  
w  jednym  i tym że ry sunku  są połączone , to jest: 
i)  od ogolnego położenia tw arzy  , i 2) od odda­
len ia  oczu od tegoż położenia.

Poznawszy teraz  , jaki ma w pływ  p e rsp ek ty ­
w a tw arzy na pozorny k ie ru n e k  oczu w obrazie 
ła tw iey  nam będzie w yśledzić przyczynę , d la 
czego o cz y , jeśli są w lepione w  widza prosto na 
o. raz patrzącego , ścigać go niejako, i w  każdym  
innym  k ie ru n k u , zarówno nań patrzeć  się zdaja. 
J e ś li  się zastanowimy nad w pływ em  odmiany na­
szego nneysca, na każdy odmienny rysunek  w p e r -  
spektyw ie , odkry jem y w  pozornem  położeniu 
przedm iotu , podobną w zględem  nas jednostayność, 
Waz podobną odmianę jego k ie ru n k u  , względem



płazczyzny rysunku  , lub względem  ściany na 
k tó rey  rysunek  ów jest zawieszony. W  tym  bo­
w iem  razie cały  fenom en , z nayprostszych zasad 
daje się w yprow adzić.

Patrząc  na dwa przedm ioty różnie od nas od­
leg łe  , jedgn wydawać się będzie za drugim , i tak 
też  rysow ane bydź muszą. L inija, oba je łącząca , 
jest dop łazczyzny  rysunku p ro sto p ad łą , a razem  
pokazuje płazczyznę p ro sto p ad łą , przez oko i 
przedm ioty  przechodzącą. Gdy tak  jest, ted y  cho­
ciażby p rzed m io ty , różnie jeden  nad drugi w y ­
n ies io n e , b y ły  z nami w  jedney  l in i i ,  wnosimy 
atoli zazwyczay, jakoby tak le ż a ły ,  iż płaszczy­
zna pionowa od oka , p rzez nie przechodzić, po­
winna. Gdy zatem linija prostopadła (n ap łazczy - 
znie ry sunku  istotnie wystawiona, lub  ty lk o  p rz y ­
puszczona, zawsze jednak płazczyznę pionową o- 
znaczająca) prosto będzie w idziana , i statecznie 
płazczyznę pionową u kazu je , jakko lw iek  usunie­
my się na stronę , zawsze tenże sam szereg  p rzed ­
miotów , w  nayukośnieyszem  naw et położeniu ob­
serw ow any, bynaym niey z płazczyzny pionow ey 
nie zbacza , i na jedney  z nam i leży  lin ii, zupeł­
nie tak , jak gdy prosto na nie patrzem y. D la teg o  
zdaje się, jakoby się z nami obracały , skoro z p ie r ­
wszego m ieysca., na inne jakie przechodzim y, f  
je  z boku uważamy.

Fenom en ten  w ob razach , od tychże zawisł 
okoliczności. Nos doskonale w  prostem  poło­
żeniu  odmalowany , statecznie do w idza jest 
sk ierow any , jakko lw iek  ten  go , z jedney lub 
d rug iey  uważa strony. P rzec iw n ie  jeś li nos na 
bok, np. w  stronę praw ą jest w ydany, musi się po- 
strzegaczow i, w  każdem  położeniu zostającem u,
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ku prawey stronie zwróconym wydawać ; oczy 
zaś, k tó re , od owego kierunku pod pewnym ką­
tem zbaczając, na widza patrzą, gdy je z przodu 
uważa, także będą się przenosiły, skoro ten z.bo­
ku obserwować je zechce. Aby się na obrazie 
przekonać o niezmiennym kierunku nosa i oczu, 
trzeba na czele malowidła odrysować kompas w 
kwadratowem ograniczeniu, tak , aby jego boki 
odpowiadały kierunkowi nosa, sama zaś igła, ró ­
wnoległą była z kierunkiem oczu. W  ówczas igła 
ta , we wszystkich położeniach, będzie pokazy­
wać liniją w jey kierunku idącą, która, dla trwa­
łości położenia igły, zgadzać się będzie z oczyma 
to jest, podobnie się jak one, zawidzem obracać. 
(Na tablicy , dla objaśnienia tego co się dopiero 
powiedziało, przy oryginale umieszczoney, która 
tu, za koniecznie potrzebną nie była uznaną, oczy 
twarzy w połowie prosto obróconey, wyraźnie na 
widza patrzą ; igła przeto kompasu u dołu odry- 
sowanego , podług zasad perspektywy pionowy ma 
kierunek. N ota  tłum acza niemieckiego). Toż 
się ma rozumieć i o kierunku oczu ukośnym w 
dół i t. p.

Na rysunkach mających znaczną rozległość, 
względne położenie przedmiotów rozmaicie odda­
lonych, jasno daje poz*naó linije kierunkowe. 
W  portretach jednak, dla braku wyraźnych zna­
ków położenia oczu, oznaczenie to mniey jest 
oczywiste. Wszakże, jeśli na czele malowidła jakiś 
przedm iot, tak będzie skreślony , iż środek je­
dnego oka zupełnie na nim przygadać zdaje się, 
wówczas otrzyma się linija kierunkowa, która, 
dla swego trwale prostopadłego położenia, wspo- 
mniony fenomen, na portrecie , we wszystkiem 

D z. W ileń . Um, i S zt. T  / ,  1 8 2 6  r. czerwiec. 1 i



podobnym czyni, do tegoż fenomenu na większych 
malowidłach obserwowanego.

f i z y k a .

Sposób względnego oceniania stopnia św ia tła  
w lam pach i  świecach {*).

Trzeba umieścić świecę lub lampę przed ścia­
ną białą, lub dennikiem  z białego papieru, w od­
ległości stóp kilku. Doświadczenie to odbywa się 
żazwyczay z dwiema świecami lub lampami, k tóre 
powinny bydź jedna od drugiey oddalone na kilka 
c a l i , i zostawać na jedney linii równoległey od 
płazezyzny białey. Po lakiem przygotowaniu, u- 
mieszczasię przy ścianie,lub w ogólności przy płaz- 
ćżyznie białey, karta, za którą dadzą się widzieć 
dwa cienie, jeden ciemnieyszy, powstający z prze­
cięcia światła żywszego któreykolw iek lampy lub 
św iecy , drugi zaś z zatrzymania mniey natężone­
go światła. W ówczas oddala się , jedna lub dru­
ga świeca od k a rty , albo też do niey się zbliża, 
póki nie nastąpią dwa cienie zupełnie jednakie. 
To otrzymawszy , pozostaje tylko wym ierzyć od­
ległość każdey świecy lub lampy od płazezyzny 
b ia łey , i dla względnego ocenienia stopnia ich 
światła, liczby okazujące te odległości podnieść 
do kwadratów. Jeżeli np. cienie jednostayne two­
rzą się w  odległości lampy od karty  na stop i o, 
a świecy, na stop 4, stosunek kwadratów tych liczb, 
to jes t: 100 : 16 okaże stosunek pomiędzy stop­
niami ich blasku, a zatem 6 i : 1. Sposób ten uźy-

(*) B u lle t, d . sc ien . m athem . e tc . F evrier i8a5, /;. 101,



ty  naprzód przez Monża (Monge)i przez innych 
iizyków poźniey n ie r a z  za nowy b y ł  podawany,

f f .  A .  K .

O p ra w ie  n a  rozszerzalność p łynów  n iespręzy-  
slych , mocą cieplika  (ł )

Fizyk angielski Em m et twierdzi, iż jeśli się 
przypuści, że tem peratury  p łynów  idą w  proporr  
ęyi arytmetyczney, objętości ich wyrażą się przez 
logarytmy liczb , idących w postępie geom etry­
cznym; albo, że jeżeli  tem pera tu ry  p łynów  będą 
w  postępie arytmetycznym, tedy objętości ich będą 
iść w  postępie geom etrycznym , rozmnożonym 
przez postęp arytmetyczny. Praw o to, w  rachun­
k u  tak zbliżone do prawdziwych daje wypadki, 
iż b łędy popełnianie w dzieleniu podług niego na 
stopnie, term om etrów  z żywem srebrem  lub w y­
skokiem , są prawie n ieznaczne, wyjąwszy gra­
nice tem peratur,  to jest punkta w renia i marznie?, 
nia. JY. A .  K .

Udoskonalenie barometrów .
Znajoma jest niedogodność barometrów, p rzyy- 

mujących po pewnym przeciągu czasu, znaczną 
ilość powietrza atmosferycznego, przeciskającego 
się, pomiędzy żywe srebro, a ścianki ru r e k  szklan- 
nych , i przestrzenie te wypełniającego. Rozmaite 
gazy zamknięte w m erk u ry u szu , ulotniają się po­
woli, a na ich mieysce , zwyczayne napływa po­
wietrze ; fenomen ten  p rzy  zamknięciu wody, 
niięysca mieć nie może. Aby to złe poprawić  ̂  
wymyślił angielski mechanik D an ie l ,  wązką ob-

(*) B u llet, d. seien. m ath. Junvier. 1 8 2 6 . p . i p
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rączkę platynową, k tó rą przypraw ia w końcu ru rk i 
szklanney, do żywego sreb ra  zanurzonym. W rz ą ­
ce żywe srebro  połączone z p la ty n ą , pow leka 
otwór pewnym  gatunkiem  am algam atu,"który ostu­
dzony , szczelnie jedno z drugiem  spaja, tak, że 
pow ietrze żadnym sposobem pom iędzy ścianki 
wcisnąć Się nie może. {London. Journ. of. Airts. 
Sept. -i825.

C H  E  M I  J  A.

O  PRZYTOMNOŚCI AMMONIJAKU W  NIEBO K W A SA C H  Ż E -
Zt i  tw °rzących w  pom ieszkaniach, przez 

Jr. Foquehn  (*). r

^>" P o q u e lin  będąc wezwany przez sędziego 
śledczego jednego z trybunałów  paryzk ich , do 
doświadczenia , azali czerw one plam y , znaydu- 
jące się na pałaszu, k tó ry  miano za narzędzie po­
pełnionego zabóystwa , nie pochodziły ze k rw i, 
w padł tym sposobem na bardzo ciekaw e, a ze skut­
ków  swoich ważne odkrycie . Zebraw szy pew ną 
ilość owey istoty czerw oney z pałasza, ogrzew ał 
ją w ru rc e  szklanney, k tó rey  jeden  koniec b y ł 
zalutowany, włożywszy do niey  wilgotną k a rtk ę  
pap ieru  lakmusowego, poczerw ienionego kwasem. 
Jak  tylko wspomniona istota czerw ona ogrzała się, 
natychm iast podniosła się z n iey  para żółtawa, 
k tó ra  p rzy w ró ciła  papierow i ko lo r jego b łęk itny .

D rugie dośw iadczenie, odbyte z istotą czer­
w oną , zdjętą z noża, k tó ry  takoż uważano za na­
rzędzie złoczyńców , odkryto go bowiem  w  takim

(*) Annales de Chimie et de Physique, t. xxiv, p. 99.
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domie , gdzie się stało zabóystwo, podobny£ miało 
skutek.

Doświadczenia te , skłaniały już sędziów do 
uznania wspomnionych plam na nożu i szabli za 
krwawe , lecz że bardziey były podobne do rdzy, 
aniżeli do k rw i, P . V o q u e lin  p rze to , pomimo 
mniemanie jednego z lekarzów , u którego zasię­
gano zdania w tey mierze , a który  z pewnością 
plamy te krwawemi bydź mienił, -widział się zmu­
szonym powtórzyć' toż doświadczenie ze rd z ą , i 
użył do, tego kawałka zerdzawiałego żelaza, k tóry  
przypadkiem  znalazł się w gabinecie pomienio- 
nego sędziego. Doświadczenie w tym razie , po­
kazało toż samo, co i dwa poprzedzające.

Tym sposobem, nie tylko upadły podeyrzenia 
względem użycia wspomnionych narzędzi, lecz 
nadto nader pożyteczne, tak dla sądownictwa, ja­
ko i chemii zrobione odkrycie ,  pokazujące, iż 
rd z a , powstająca na żelezie w izbach mieszkal­
nych i pochłania wyziewy ammonijakalne i mo­
cno je zatrzymuje.

Dalsze w tym względzie doświadczenia, P P . 
Z7"oquelin  i L  o g ier  , pokazały, że prócz ammoni- 
jaku , rdza tworząca się w pomieszkaniach , za­
wiera jeszcze w sobie ślady kwasu siarczanego, i 
pochłania wyziewy zwierzęce. N . ^1. K.

Sposób odkrycia węgla kopalnego w jodzie han­
dlowym  (*).

Niedawnemi czaky, postrzeżono w Paryżu, iż 
handlując,y jodem , poczęli mięszac doń węgiel 
kopalny. Nayprostszy sposób odkrycia tego oszu-

(*) Jouin . d , Ctiimie medic. i8a5. p. i5.
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kaństw a, zależy na użyciu w y sk o k u , k tó ry  jod 
czysty zupełnie rozpuszcza, zostawując n ietkn ię- 
lemi w szelkie obce przym ieszki. Jeże li wyskok 
gorący nie może rozpuścić całego jodu , znakiem  
to jest, iż w  nim znajduje się przym ieszka. N . A .K .

N ow y sposób chemiczny zachowywania cia ł 
zw ierzęcych.

W iadom o, że dla zachowania w całości ciała 
zw ierzęcego i różnych jego części m iękk ich , w  
gabinetach zoologicznych lub anatom icznych, użyr 
wają po w iększey części preparatów  arsen ikalnych  
lub sublimatu (nadsolnik żywego s re b ra ) ; środki 
te a to li, połączone są z niebezpieczeństw em  tych , 
k tó rzy  się przygotowaniem wspomnionych p rzed­
miotów do gabinetów zaymują, a prócz tego jeszcze 
p rep ara ta  arsenikalne w  izbach ogrzew anych, w y­
ziewają szkodliwą arsenikalną w onie, D la zapo^ 
bieżenia tem u, P . B ra co n n o t radzi teraz używać 
roztw oru czerwonego koperw asu żelaznego (p e r - 
s id fa te  d e f e r )  zamiast arseniku i sublimatu. Dor 
świadczenia jego pokazują, iż p rzejęte  tą solą ciała 
zw ierzęce , rów nie dobrze i długo zachowywać 
się mogą, naw et w  wodzie, i że la, posiada w w y­
sokim stopniu własności opierające się gniciu. R o­
b ien ie tego siarczanu bardzo jest łatw e: dosyć jest 
bowiem prażyć w  naczyniu Żelaznem, koperw as 
handlow y z ie lo n y , zaymujący trzecią  część obję­
tości tegoż naczynia, i p rażenie  to dopóty u trzy ­
mywać , póki nie nabędzie ko lo ru  czerw onego 
ciem nego. J\f. A . K .

■

Sposób rozróżniania stroncyany od baryty .
T rzeba wziąśe rozpuszczającą się sól ley  ziemi
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która ma bydź śledzoną , i rozpuście ją w wodzie; 
a potem do roztw oru przydaw szy ze zbytkiem  siar­
czanu sody, przecedzić go. Gdy p ły n  będzie do­
skonale czysty , trzeba dodaWać do niego p rzy - 
węglanu potażu ; m ącenie się jego pokaże , iż ś le ­
dzona ziemia jest s tro n ey an ą , p rzeciw nie trw ała  
czystość , doWodem będzie bary ty  (*). jy .  K .

Sposób podan y p rze z  W ollastona. na odkrycie m a- 
gnezyi, w jakimkolwiek roztw orze  (*).

J e ż e li  W roztw orze jest magnezya, trzeba na­
przód  przy lać do niego, stosowną ilość m ieszani­
ny siarczanu i Węglanu ammonijakalnego. Poczem  
jeśli się w yleje jego w arstew ka na tafelkę szklanną, 
inap iszą się k o ń ce m ru rk i szklanney jak iek o lw iek  
w yrazy  , te  natychm iast b iały  przybierają ko lo r. 
Gdy zaś w  roztw orze nie m a m agnezy i, fenomen 
ten  nie następuje^

M ieszan ina do w ydaw ania ognia zielonego.
i3  części kw iatu  śiarczanego , 7 7  suchego 

saletram i bary ty  , 5 solnika potażu , 2 arsen iku  
w stanie m etallicznym , i 3 w ęgla zw yczaynego, 
utarte  na p ro sz ek , zmieszane, a potem  zapalonej 
goreją szybko, rozlew ając na otaczające przedm io­
ty) p ięk n y  kolor zielony. Aby to gorzenie pow ol- 
ńieyszem  uczynić, dodaje się do pom ieni0ney m ie­
szaniny , cokolw iek galm eju. N .^ d .K .

(*) A n n a les des m ines. T . VII, p. rd5.
(*) A n n a les de Chimie etc. T . X X . p, 335.
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Z O O L 0  G I  J  A.
N o w y  g a t u n e k  w o ł u  nadzwyczayney wielkości, 

którego Indyanie M a u r  zowią.

W ół ten w stanie dzikości , mnoży się na 
górach Minpu , pomiędzy brzegiem koromandęl- 
skim, a odnogą bengalską. Taki wół przez An­
glików zabity , wysoki był na 5 stóp 11 cali i 
9 liniy , długi na 12 stóp , a gruby na 7 stóp 
8 cali. Inny wół miał głowę , podobną do gło­
wy naszego zwyczaynego wołu , z tą tylko róż­
nicą , że łeb miał wydatny i wzniesiony , rogi 
grube i mocne , ku tyłowi jak u bawołów nie 
zagięte , czupryna pomiędzy rogami kędzierzawa, 
nieco siwa, włos na nim krótki, gładki, błyszczą­
cy , ciemno-brunatny ; oczy mnieysze niż u zwy­
czaynego w ołu, z błękitną obwódką; muskuły, 
szczególniey na biodrach i nogach , grube i wy­
datne.

W ół ten odznacza się od innych zwierząt 
grzbietem szczecinowatym. Szczecina ta długa 
na 6 cali za krzyżem , idzie do garbu pacierzy 
grzbietowych.

W oły te chodzą stadami po dziesięć lub dwa­
dzieścia , karmią się trawą i liśćmi drzew; kro­
wa cielna nosi płód przez miesięcy 12 , a cieli 
się w sierpniu. Dzikie bawoły boją się tych 
zwierząt , i dla tego ich unikają. M. Ł.

N ow e don iesien ia  o bytn ości je d n o ro żc a  (*).
W  różnych czasach, mniey lub więcey wia­

ry godne świadectwa , potwierdzały mniemanie

(*) B u lle t, d. se ien . n a tu re l. e t de  G eo lo g ie  , i 825,  p .  4i7-
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starożytnych, o bytności jednorożca (indowego, 
czworonożnego) , fetory przez poźnieyszych zoo­
logów , bez dalszego roztrząsania , policzony zo­
stał do zwierząt bajecznych , jakiemi są : sfinxy, 
gryfy , hippogryfy, syreny , i t. d .. Od nieda­
wnego czasu , świadectwa te , poczęły się usta­
wicznie wznawiać, i spółcześnie przyszły z czę­
ści środkowych Azyi i Afryki. W  liście do ba­
rona Zach, pisanym przez wędrownika E d. Rup- 
p e la ,  z Ambukola (w Afryce) pod d. 5 maja 
(n. s.) i824 r . , pomiędzy innemi , zawiera się co 
następuje : ,, jeden z niewolników , opowiadał mi, 
iż w jego oyczyźnie , znayduje się zwierze wiel­
kości k row y, którego skład ciała podobny jest 
do saigi ; skórę zaś pokrytą ma krótkim , żółto- 
czerwonawym włosem ; na łbie i nosie jego jest 
biała łysina, a u samców, prócz te y , na łbie, 
długi i prosty ró g , którego samice są pozbawio­
ne. Zwierze to , zowią tam N ilukm ą. W iele 
mam powodów do wierzenia temu niewolnikowi, 
który zgoła nie był zapytywany o jednorożcu. Ten­
że sam niewolnik , zrobił mi bardzo wierne i do-, 
kładne opisanie gęsi gambiyskiey , która istotnie 
bardzo tam jest pospolitą. ”

Baron Z a c h , ogłaszając to w piśmie swojem 
astronomicznem, dołączył wiele innych świadectw, 
dotąd znajomych , zwłaszcza jedno nader ważne, 
z listu kapitana S m ith a , w którym on donosi 
P . Zach , że major L a t ta r  , dowodzący w gó­
rach, na wschód JSfepaul położonych, przysłał 
urzędową wiadomość, dowodzącą, iż jednorożec, 
owo zwierze miane za bajeczne , rzeczywiście 
znayduje się w Tybecie , i dosyć go szczegóło- 
wie opisał.

D zień, ffiile ń . TJm. i  S zt. 1 8 2 6  T . I  czerwiec. *5



Przeciwko bytności jednorożca to mianowi­
cie zarzucali, iż niepodobna pojąć powstania ro­
gu na szwie kości czołowych; wszakże róg ten, 
może bydź podobny do rogu nosorożca ; a jeśli­
by róg przywieziony przez H odsohna, należał 
do saigi azyatyckiey prosto-rogiey , towarzystwo 
kalkuckie zapewnieby go bądo poznało. N . A . KI

O jadowitości miodu pszczół i  os w niektórych 
zdarzeniach (*).

Jeszcze Arystoteles, Plinijusz i Dyoskórydes, 
twierdzili, że w niektórych mieyscach koło Kau­
kazu, miód pszczelny, w pQw,nych porach ro­
ku , stawał się jadowitym , i mocno upajał tych, 
co g’O używali za pokarm; Xenofont powiada, że 
w okolicach Trapezontu , całe woysko , z tey 
przyczyny, doznało osłabienia. Powieści te , 
stwierdzane były przez wielu poźnieyszych wę­
drowników , jak: Lamberta , Turneforta , a mia­
nowicie Giildenstadta , którzy nadto jeszcze prze­
konali się, iż jadowitość miodu, pochodziła z kwia­
tów rośliny: A za le a  p o n tic a , a może także i
R hododendrian ponticum  , które w Mingrelii 
obficie się krzewią. W  innych też krajach po­
dobne obserwowano skutki. Sering  powiada, że 
w Szwaycaryi dwóch się pasterzów straszliwie 
otruło, miodem czmielów pospolitych , zebranym 
z roślin: A con itum  napellus  i lycoctonum; zda­
niem Benijamina Smitha Bartona , miód pszczół 
w Pensylwanii, południowey Karolinie , Geor­
gii i Florydzie , zbierany z roślin : K alm ia  an~ 
g n s tifo lia , la tifo lia  i hirsuta  , tudzież z A n -

(*} Ann»les d. scien. n a tu r . , »3a5, p . 3 ło .
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dromecla m arian a  sprawia ból w i  oładku, za- 
w rót głowy i odurzenie ; nakoniec Azara świad- 
ozy , że miód dwóch gatunków pszczó ł, bardzo 
pospolitych w Paraguay , zupełnie upaja i gwał­
towno wznieca hole, Lecz pomimo te wszystkie 
świadectwa, wielu pisarzów czasów poźnieyszych, 
wspomnione doniesienia liczyło do bajek autora 
ty s ią c a  i je d n e y  n o cy;  wymagali oni nowych 
na to dowodów ; jakoż , zdaje się , iż nie będą 
teraz tyle temu p rzec iw n i, po doniesieniu sła- 
wnego w ędrow nika, botanika Augusta S a in t-  
J lila ire  , o wypadku, którego sam doświadczył 
na brzegach Ti jo  - S an ta  -  y ln n a , w Brezylii. 
Podczas jedney swey botaniczney exkursyi, zna? 
lazł gniazdo os, wiszące na gałązce k rzaku , o 
stopę od ziemi. Towarzysze jego, żołnierz i my­
śliwiec , rozdarli to gniazdo i miód z niego do­
byli, k tóry  , zdał się im bydź nader przyjemnym; 
wkrótce jednak za tę słodycz, przypłacili wszy­
scy trzey bardzo ciężką niemocą upojenia i odu­
rze n ia , mogącego się ledwie stłumić womitami, 
wzbudzonemi yredą ciepłą , i t. d. . Niebawnie 
potem , znaleziono drugie podobneź gniazdo, z któ­
rego Indyanie jedli miód, bez wszelkich złych 
skutków. W szyscy tameczni mieszkańcy utrzy­
m yw ali, że gniazdo pomienione, należało do ga­
tunku. osy , zwaney lecheguan a , i tw ierdzili, ze 
miód jey nie zawsze bywa jadowity, a tylko szko­
dliwe swe własności, winien jest pewney , do­
brze im zn an ey , roślinie.

P . L a tre ille  , w osobney rozprawie (*), sta­
ra ł się oznaczyć z pewnością charaktery  osy le-

(*) Annal. d , so ien . n« t. »8i5, p. 555,
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cheguany, i  odnosząc ją do podgatunku Polistesi 
w ten sposób opisuje:

Ciało czarne, nieco pręgowane , z kropka­
mi ; tarcza (scutellum ) wydatna; głowa, napier­
śnik i  nogi bez k ro p ek ; przypierśnik (m etha -  
th o ra x ) z obu-stron jedno-zęby; pięć pierwszych 
obrączek brzuchowych ma z tyłu żółte wycię­
cie; wierzchnie skrzydła ciemno-żółtawe. N .A .K .

O jeleniu zwanym  Wapiti*
Na początku r: 1825, pokazywano w Lon­

dynie to zwierze , w którem postrzeżono, iż ro­
gi jego nadzwyczaynie prędko wyrastają. W  prze­
ciągu dni dziesięciu, po spadnieniu rogów sta­
rych * nowe miały już kilka cali długości, a 1 
do 2 cali (w różnych mieyscach) grubości; przy 
nasadzie hyły twarde , lecz ku wierzchołkowi 
miękkie, i okryte delikatnym, krótkim puchem. 
W  miesiąc , niewypowiedzianym powiększyły się 
sposobem, ta k , iż odległość pomiędzy niemi, 
dwie stopy wynosiła. Siedzący tego wzrostu, 
tw ierdzą, że powiększanie się rogów, przed ich 
rozdzieleniem się na gałęzie, jest do i j  cala na 
dobę; a po rozgałężeniu się 1 c a l, w tymże 
przeciągu czasu. N . A .  K.

O skórniku, karmiącym się amijantem czyli 
lnem górnym.

P. Kirbi, sławny entomolog, donosi (Philos. 
M ag. vol. 6 ,  n. 297,  p. 1.), iż w ułamkach 
amijantu , znaydują się liszki owadu , z rodzaju 
skórników , dawno znanego w Europie , pod na­
zwiskiem: D erm estes vulpinus. W ielkość wy­
gryzionych przez nie dziurek bywa rozmaita,
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ztąd wnosi, że te dziurki powstały w różnych 
peryodach rozwijania się owadu, k tóry  się kar­
mił substancyą tego minerału. P rzykład  takie­
go karmienia się zupełnie jest now y, a przeto 
potrzebuje potwierdzających dowodów. Dotąd 
albowiem za materyą odżywną, uważane tylko by­
ły  istoty roślinne i zwierzęce. ]S[, l{_.

O tem peraturze ciała ludzkiego , w rożnych  
klimatach.

Podług John D a vy  w nagłym przechodzie 
ze strefy zimney lub umiarkowaney do gorącey, 
tem peratura ciała ludzkiego wzrasta na i° , a nie­
k iedy  na i °,5 term . se tk .. Zasadza on to mnie­
manie, na postrzeżeniacb przez siebie czynionych, 
w czasie podróży do wyspy Ceylon. Przybyw ­
szy bowiem do niey , d. 10 m arca, k iedy te r ­
mometr wskazywał w  cieniu 25° ,6 , postrzegł, 
le  średnia tem peratura c ia ła , przybyłych tam 
z nim Europeyczyków , była 37°,19 , wówczas, 
kiedy w Anglii dochodziła tylko 36°,7 , term . 
s e tk ..

Dnia 4 kw ietn ią , robione były obserwacye 
na tychże ludziach , pod 2 5°, 44 ' szerokości po­
łudniowcy , kiedy termometr w powietrzu oka­
zywał 2 6°,7 , a średnia ich tem peratura docho­
dziła 370,62.— N akoniec, d. 5 m aja, postrze­
żenia na tychże samych ludziach, w umiarkowa­
ney strefiepołudniow ey, pod 55°,22 ' szer. połud., 
po trzytygodniowey wilgotney i chłodney pogo­
dzie , pokazały , iż gdy term ometr odpowiadał 
15° ,5, średnia tem peratura ich ciała, była 56°,42 .

N iektórzy pisarze twierdzą , iż tem peratura 
mieszkańców strefy gorącey , niższą jest od tern-
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peratury mieszkańców strefy nmiarkowaney. Po­
strzeżenia czynione przez John D a vy , w .Ko- 
lombo , stolicy wyspy Ceylon, na 6 indiwiduach 
od 4 do 5o la t,  przeciwnie okazały, Średnia 
bówiem ich temperatura , była od 58°,25 do 58°, 
54 , wówczas , gdy temperatura powietrza do­
chodziła 2 6 °, i, N- .A- K.

^ ■ i M n » u i i i M U M M i i i i i»iiiiiiiii     iiii ą i  ii im  iiimin w ii r n w i iw  — im  m n n i i i w i  n mmmmm

B O T A N I K A ,

O  b u d o w i e  i  e o s f o r e s c e n c y i  w o d n i c y  ( C h a ra  vul­
g a r is  e t h isp id a ) (*).

Brewster postrzegł, iż powłoka wapienna o- 
krywająca głąbiki tych roślin , nie pochodzi z o- 
sadu obcych jakichś istot, lecz stanowi rzeczy­
wiście część rośliny, z którą jest połączona cien­
ką i przeźroczystą tkanką. Substancya ta wapien­
na , foremnie zkrystallizowana, posiada własno­
ści dwoistego łamania światła i polaryzacyi. Głą­
biki okryte tym sposobem korą wapienną, gdy 
będą położone w mieyscu ciemnem, na rozpalo- 
nem żelezie , mocno się światłem fosforycznent 
okrywają. iV. A . K.

U w agi P. Savi nad jemiołą i lorantem europey- 
skim (Viscurn album e t L o ra n th u s M uro- 
p aeus) (**).
P. Savi potwierdza postrzeżenie M atiola  i 

M elona , że jemioła krzewiąca się na dębie, ró­
żni się od rosnącey na jabłoniach, gruszach i t. d . , 
"W rzeczy samey pierwsza, odnosi się do rodza-

(*) E dim burg.ph.ilos Journ  1 823.  stron, ig * .
(**} Huoyo Giarnale de litterati. JPisa , iSaS, N. V III,



ł 7S —

ju loranthus, nie zaś do jemioły właśeiwey (vi- 
scurn). Ostatnia znayduje się także na drzewach 
w okolicach Pizy i Sienny , zwłaszcza gruszko­
wych i migdałowych. L oran t hardzo jest po­
spolity w górach appeninskich ; rośnie atoli tam 
wyłącznie na rozmaitych gatunkach dębu i ka­
sztanach ; z jego tylko jagód robią lep na ptaki. 
P. Savi powiada, ze usilnie starał się robie; ten lep 
z jagód jemioły (viscurn album ) ,  tak zielonych, 
jak i doyrzałych, atoli zgoła się mu to nie uda­
ło, k ley bowiem tych jagód rozpuszcza się w wo­
dzie. Ztąd Linneusz niesłusznie powiedział o je­
miole : ex  baccis viscus praeparatur. {H ora  
oeconom. sim aen it. Head. 1. 1 ) co wszyscy do­
tąd naturaliści powtarzali. P. Savi uważa także, 
iż drzewo jemioły dębowey (ilignum visci quer- 
cini) znajdujące śię w handlu, jest drzewem  
lorantu; opiera on to mniemanie, na opisaniu 
tego drzewa przez P. L em eri, w słowniku jego 
lekarskim.

O oyczyznie dzikich kartofli.
Oddawna wielu chce się dowiedzieć , z ja- 

kiey krainy A m eryki, pierwiastkowe pochodzą 
kartofle. Niepodobna bowiem, aby oyczyzna ich 
była w Stanach Zjednoczonych , gdyż żaden bo­
tanik nie znalazł ich tam dziko rosnących. Ani 
też można podług doniesień Humboldta, szukad 
ich w Mexyku. Ztąd domyślać się godzi, iż 
roślina ta należy do Ameryki południowcy. Ja­
koż, dowodzą tego, świadectwa Moliny i Pavo- 
na, co się tycze Cihili i okolic Limy, tak nawet 
sądzie można, z doniesień zmarłego Z ea  do P. 
L am berta , względem okolic San ta  - fe  - de
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B ogota- Przysłane do Londynu dwie kartofle, 
zebrane były przez pewnego oficera angielskie­
go , niedaleko V a lp a ra liso  , w Cliii i, gdzie ta, 
tak ważna roślina, krzewi się dobrowolnie w wiei- 
kiey obfitości , po rowach. Kartofle te , posa­
dzone , bardzo dobrze wyrosły i. wydały , każda 
z o suną , po trzysta sztuk. Łodygi ich , różn ij 
się od kartofli pospolitey solarium  tuberosum.

P . Lam bert polegając na doniesieniach w ę­
drowników , m niem ał, iż kartofle rosną także 
dziko w częściwschodniey A m eryki południowey, 
zwłaszcza w  M o n te-V id eo -  W szakże gatunek 
z rodzaju solanum  , znaydujący się w  zielniku 
Kommersona, a przywieziony z M o n te-V id e o , 
k tó ry  miano za tuberosum  , okazał się bydź od 
niego różnym (*).

O użyciu lekarskiem Ozanki (Teucrinm marum).
P . A rbon , znany ze swey podróży do Stam­

b u łu , E g ip tu , Jeruzalem  i t. d., powiada, iż po­
zbył się zadawnionego w nosie polipa , użyciem, 
po jego dobyciu , proszku ozanki wonney, k tóry  
zażywał po cztery lub pięć razy na dzień, za­
miast tabaki. Temuż lekarstw u , przypisuje odzy­
skanie pow onienia, k tóre by ł zupełnie utracił.

2V. A . K .

Drzewo , z którego pochodzi Faba pechurim.
P . Sprengel, otrzymawszy niedawno kwitnącą 

gałąź drzewa, wydającego fa b a  pech u rim , p rze­
konał się , że tego drzewa odnosić nie można, ani 
do rodzaju Laurus, jak u Linneusza, ani do Oco-

(*) B u lle tin  g e n e ra l, e tc .  i 8a3 . N. 9, p, *71.
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tea u i  jak u Humboldta, lecz do rodzaju Tetran~  
ther-i Jaccjuina. Dla tego więc P. S pren gel na­
zwał je T e tr  anther a  pechurim . N . H. R .

M  I N E R A L Q G I  J A.
O p i s a k i k  nowo - o d k r y t y c h  lub mniey znajomych 

m inerałów , przez ~N. A . Rumelskiego.

H u m b o l d t  y  i,
P- L evis , jeden z nayp ie rw szych  uczniów  szko­

ły  no rm a ln ey  p a r y z k ie y ,  pos trzeg ł  w  pew nym  
Zbiorze m in e ra łó w  w  L ondyn ie ,  d robne k ry sz ta ł­
k i , k t ó r e ,  lubo p rzys łane  b y ły  z T y r o l u ,  pod 
nazw isk iem  Datolitu  , atoli zdaniem jego, d la  cha­
r a k te r ó w  k ry s ta l lo g ra f iczn y ch ,  nie m ogły  n a le ż e ć  

tego gatunku. D la  pokazania  ró ż n ic y  ty c h  k r y ­
sz ta łków  od Datolitu, P . L evis  nap rzód  opisuje no­
w i  formę  ̂  ostatniego m in e ra łu  , o d k ry tą  w  tym że  
z ioi z e ,  i tw ie r d z i ,  z e t a  n a leży  do graniastosłu­
pa  rom boidalnego , różn iącego  się 6<> w  pochy łośc i  
ścian b ocznych  odgraniastosłupa , p rzy ję tego  p rzez  
H a u y .  Z k ą d  znowu wnosi, że H a u y  nie  ten  ka t ,  
co on , w y m i e r z a ł , i że ściany fo rm y jego p i e r -  
w o t n e y , b y ły  ścianami ja k ie y k o lw ie k  odmiany 
nowego graniastosłupa , k tó r e y  on jeszcze n ie  ś le ­
dził , a k tó ra  n ie  mogła powstać z Żadnego p ro ­
stego p ra w a  ubyw ania . P rz e sz e d łsz y  potem  do o- 
pisaiua k ry s z ta łk ó w  T y ro lsk ich ,  dowodzi, że ich  
lor  ma , mogła powstać ty lk o  z graniastosłupa uko­
śnego , i ze dla tego, pow inny  na leżeć  do osobne­
go gatunku, k tó ry  radzi nazwać H w n b o ld ty te m , 
jeśli p ró cz  tego, rozb ió r c h e m ic z n y ,  okaże w  jego 
składzie różn icę .

Dz' Wileń, Um. i Sit. T. J,' i8a6 r. czerniec. 16
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P od ług  opisania P .  FF'olm stddt, now y ten 
m inera ł  o d k ry ty  p rz e z e ń  w  zLiorze P. Berzeli- 
Uta w  Sztokolraie, k tó ry  go dostał od P .  BI óde> 
e h a ra k te ry  m a następne : k o lo r  p o w ie rz c h o w ­
n y  c iem no-sza ry ,  w  p rzeź ro czu  zaś, w  c ieńszych  . 
Ł laszkach b runa tnaw y  ; odłam łu p k o w y  lub  b la ­
szkow y z w y raźn y m  b ieg iem  b laszek  p o tró y -  
ny m . Z  w ym iarów  gon iom etrycznych  pokazało  się, 
ł e  pochyłość  ścian jego p ie rw o tn y c h  rom boid , 
n ieco  się ró żn i  od pochyłości ty ch że  w  form ie p ie r -  
w o tney  spatu w apiennego: ostre bow iem  k ą ty  za­
w ie ra ją  7 i a , 45g a tępe  i o 8 a , i 5'. B laszk i  jego 

* n a  pow ie rzch n i ,  mają b lask  szklisty . W  c ie n k ic h  
u łam k ach  p r z e ś w ie c a ,  w  grubszych  zaś jest  n ie ­
p rz e ź ro c z y s ty  ; z r e s z t ą ,  w łaśc iw a  tego m in e ra łu  
jnassa , w te n c z a s ,  zdaje s i ę ,  m ogłaby bydż  p rz e ­
źroczystą  , gdyby  jey  n ie  p r z e n ik a ły  tu  i ówdzie 
obłoczki" in n ey  jak ieyś m a te ry i  n ie p rz e ź ro c z y s te y .  
T w ard o śc ią  ró w n a  się flusspatowi. P o ta r ty  żadne­
go nie  w ydaje zapachu. Ciężkość gatunkow ą O,o63 - 
W  zimnym kwasie w odosolnym  nie  rozpuszcza  się, 
l e c z  w  c ie p ły m  , bardzo  ła two i z w ie lk ie m  b u ­
rzen iem . P r z y  dm uchaw ce  cze rn ie je  , n ieco  się 
k u rc z y ,  lecz  nie topi. W y p r a ż o n y  , n ie  ogrzew a 
się w  wodzie ; na w ilgotny p a p ie r  lakm usow y w y ­
raźn ą  a k cy ą  a lka liczną  w y w ie ra .  Z b o r a x e m  ł a ­
tw o się na szkło t o p i ,  k tó rego  k o lo r  kaze  się do­
myślać przy tom nośc i żelaza. Z  rozb io ru  okazało 
się w  n im  : 0 ,807  m a g n e z y i , 0 ,1 2 2  n iedokw aou 
żelaza, o ,o 5 g  n ied . manganezu, 0 ,0 0 6  k rz e m io n k i ,  
0 ,0 1 0  wody, o ,9 46  kw asu  w ęglow ego, o ,o 46  ro z ­
k ła d a ją c y ch  się w  ogniu i ła tw y c h  części, 1 ,976  
ea łey  wagi, albo 8 4 ,5 6  w ęg lanu  m agnezyi, 1 0 ,oa



i79 —

węglanu żelaza, 5 ,1 9  węglanu manganezu o,5a 
krzemionki, o ,5 i wody i 1,62 części lotnych, na 
joo. Ztęd się pokazuje, że opisany minerał jest 
połączeniem trzech węglanów, a zatem podług 
teoryi Berzeiiusa, formuła jego chemiczna bę­
dzie : M"g C"*, F"e C3, M''nC"3. W  porównania 
więc do czystego węglanu magnezyi, jest tern, 
czem spat magnezyowy względem spatu wapien­
nego ; powinien przeto stanowić tylko odmianę 
wspomnionego gatunku , przyjętego już do syste- 
matu mineralogicznego (*). Mała różnica formy 
jego pierwotney, od teyże formy spatu wapienne­
go , pozwala się domyślać , że węglan magnezyo­
wy jest jednokształtnym (is o f ornie) z węglanem 
wapna.Mniemanie to atoli potrzebuje potwierdzenia.

Krzemionka czysta (silice p u re .)

Istota ta znayduje s ię , w glinie garncarskiej 
(argileplastique) we Francyi, nie daleko f^icr-  
scii) i stanowi już znaczne massy, już warstewki, 
a nayczęściey bardzo drobny proszek,nadzwyczay- 
ney białości. Posiada wszystkie własności krze­
mionki czystey; mimo to jednak na 100 częściach 
zawiera 2, części istot obcych, jak: żelaza, ma­
gnezyi, glinki i wapna. Pochodzi zapewne z de- 
kompozycyi krzemienia, lub innych gatunków 
familii kwarcu.

H a c z e t y n .
Kolor tego nowego minerału jest biało-żółta- 

w y , przechodzący w woskowy i zielonawy. Z od­
łamu blaszkowego podobny bywa do spermacetty.

( ')  Ner/es Journal f u r  Chemie u. Pkyeik, v. Schaeigger He. 
N eue R eihs, Bd. 5 , Hf. 4. p. 3g6.
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* niekiedy z ziarnistego , do wosku. Blask p ier­
w szej odmiany jest mocny i cokolwiek perłowy, 
drugiey, przyćmiony. Przezroczystość w blasz­
kach i w cienkich ułamkach ma bardzo wyraźna. 
Istota ta miękkością zbliżająca się do łoju , niema 
ani sprężystości, ani zapachu. Topi się w wodzie 
gorącey , niżey 76s term. setkow., bardzo łatwo. 
Nazwano ją Haczelynem na cześć P. H atcheta- 
Dotąd nikt jeszcze nie śledził składu tego mine­
rału. W ypełnia on drobne żyłki w glinie żelezi- 
stey (ironstone) wespół ze spaleni wapiennym 
i drobnemi kryształkami kwarcu.

S t r o m n i t .
Minerał ten jeszcze w r . 1805 odkryty przez 

P . T ra ill w zaniedbaney kopalni rudy ołowianey, 
koło Strom nes na wyspach Orkadzkich , uwa­
żany był zawiteryt czyli węglan baryty; poźniey 
atoli, pokazały doświadczenia, iż zawiera w so­
bie , na 100 częściach: 68,6 węglanu stroncyany, 
27,5 siarczanu baryty , 2,6 węglanu wapna, 0,1 
niedokwasu żelaza i 1,2 wody. Z weyrzeniu, zdaje 
się bydź doskonale jednorodnym , i dla tego P. 
T fa ill mniema, że wspomnione istoty nie mecha­
nicznie do jego składu wchodzą, lecz że połączone 
gą chemicznie , i radzi zwać ten minerał strom - 
nilem , od mieysca, gdzie był odkryty. Kolor ma 
szaro-białawy, blask słaby, zbliżony nieco do 
perłowego , odłam cokolwiek promienisty , twar­
dość mierną , rysę bowiem przyymuje od stali, 
a ciężkość gatunkową 5 , 7 ; rozpuszcza się z bu­
rzeniem w kwasach. Napotyka się on w massaeh 
rozmaitey wielkości, z rudą ołowianą w formacji 
łupka glinianego , który jak się zdaje , leży ną 
łupku mikowym.
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O p la tyn ie  o d h y te y  na stronie E u ropeysliey  
U ralu .

Platynę dotąd znaydowano w Ameryce i A z y i. 
W  Europie zaś , P oqu elin  odkrył tylko jey sia­
d y , w miedzi szarey (Fahlerz) z G uadalcanal 
w Estremadurze, w Hiszpanii. W  Rossyi, odkry­
cie jey i dobywanie nastąpiło w r . 1823, na stro­
nie wschodniey Uralu, w S y te ry i; lecz w lipcu 
tegoż ro k u , postrzeżono ten m etali i  na stronie 
Europeyskiey gór U ralsk ich , w okręgu Sucho- 
W isim skim , złoto kryjącym.

Okręg ten , należący do radcy taynego Mikołaja 
Nikitycza Demidowa, leży nad rzeką Sucho-EF i- 
sim ą  , płynącą od zachodu na wschód } i wpada­
jącą do rzek i Uszki. Odległość jego, od zawodu 
Niżne talii] skiego wynosi 45, a od Wisimoszaytań- 
skiego 8 wiorst.

W a rs ty , rozciągają się tam w zdłuż na 200, 
a w szersz na 4 sążni, dochodząc głębokości od 1* 
do 2 arszynów.

 ̂ Jak  jest ten okręg bogaty , ztąd wnieść można,
iz od lipca do i 5 listopada wspomnionego roku,
dobyto juz 3 pudy, 2 2 funtów i 2 5 drachm platy­
ny rodzimey. Zewnętrzne jey cechy , są nastę­
pujące : ziarna poniekąd bardzo w ielkie , postać 
n>aj% >ozmaitą, są bowiem zaokrąglone, płaskie, 
'ątowate , zęfcaio i t. p.; kolor jey, jest szary sta­

lowy, czyli podobny Uo sczerniałego srebra. Jest 
ona ciąg a ,  a jey ziarna tak Ływają w ie lk ie , iź 
niektóre z pomiędzy przysłanych I> Keim nere-  
r o w i , ważyły od 5 do 2 3 gran (•).

 ̂  ̂ r larn,a Podobney w ielkości , przyw iezione
r  y  , 0 L ondynu , płacili am atorow ie po i gw inei. 
Lecz w roku zeszłym P. K em m erer  o trzym ał z Paryża 70 
takich z i.ru , ważących pół uncyi, za so rub li assyg..
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P . D a n iło w  , jeden z zarządzających kanto­
rem  St. Petersburgskim  P . Demidowa , udzielił 
temuż P . K em m ererow i, cokolwiek tey platyny, 
prosząc o dóyście w niey istotney ilości czystego 
metallu. Podług jego więc rozbioru , na 100 czę­
ściach, ma bydź 75 czystey p latyny ; inne zaś 
jnetalle do niey przymieszane , jeszcze nie są 0- 
znaczone. JY. A . K .

W iadom ość o jedynym , i  nadzw yczayney wielkości 
kaw ałku  z ło ta , o d kry tym  w r . 1826 d. 2 6 m arca , 
w kopalni C arew o-A lexandrow skiey.

Kopalnia Carewo-Alexandrowska , odkryta w 
r .  i 8 2 4  w czerw cu, i nazwana na cześć , p rze­
sławnie wówczas panując ego C e s a r z a  A l e x a n d r a  I, 
stanowi główny punkt skarbów podziem nych, w 
okręgu zawodów Złatoustowskich. W  początkach, 
dobyto z tey kopaln i, przeszło 34 i pół pudów te­
go kosztownego metallu. Nie wspominając o w iel- 
kiem  tey kopalni bogactwie, powiemy tylko, iż jey 
płody naturalne noszą cechę rzadkości; kryją 
bowiem kawałki złota rodzimego , ważącego od 
1 do 16 funtów, których przeszło 124 sztuk zna­
leziono. Jeden z takich samorodków złota , wa­
żący 8 funtów 17J d rach ., odkryty d. 23 w rze­
śnia i824r«, w pamiętnym dniu W ysokich odwie­
dzin w Bogu spoczywającego M o n a r c h y  A l e x a n ­
d r a  I ,  kilką godzinami przed przybyciem  J e g o  
C e s a s k i e y  M o ś c i  do tey kopaln i, złożony był 
C e s a r z o w i ,  1 zaszczycony Naymiłościwszem przy-

Kopalnia Carewo-Alexandrowska dotąd jeszcze 
nie wyczerpała się w swych bogactwach; na 100 
pudach albowiem oczyszczoney macicy złota, bywa
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«d i do 5 drachm złota. W iele  kawałków złota ro­
dzimego napotyka się kilka funtowych. Ostatni 
kawał, ważący 24 fun. 69 dr. odkryty został d. 
26 marca 1826 r o k u ,  równie jak pomłsniony, 
ważący fun. 8, 17£ d r . ,  przez trzech maystrów, 
z rzędu zaciągowych : A bdu l H a m ed a  ^ tbdulo- 
wego, jdm ira  Z ubeyrow a , i B orysa  P iro g o w a .

Jedyny ten w R ossyi, niezwykłey wielkości 
kawał złota, napotkany przy naypierwszem doby­
waniu, o i j  arsz. od powierzchni ziemi, w temże 
mieyscu, i niemal na tym samym punkcie, gdzia 
w Bogn spoczywający N a y j a s n i e y s z y  C e s a r z , p 0d 
czas S w e y  bytności w kopalni Carewo - Alexan- 
drowskiey , raczył się trudzie i własnemi rękami 
dobywać złotodayne p iask i , i gdzie na pamiątkę 
tego zdarzenia postanowiono wznieść pomnik, ma 
postać nieforemną owey macicy, w którey przed­
tem złoto się tworzyło i było ukryte , lecz po 
dekompozycyi tey skały , z przyczyny słabego 
związku, zostało otarte , a kąty zaokrąglone.

Bardzo cienka warsta gliny czerwonawey, po­
krywała tę kosztowną osobliwość , podobnie jak 
wyżey wspomnioną. Dziś zatem przedsięwzięto, 
tak to mieysce , jako i inne odkopywać , aż do po­
kładów tęgich i nietkniętych. Można bowiem mieć 
nadzieję, źe w czasie ruinowania się gór dawnych, 
oderwane ułamki tego drogiego metallu , kryjące 
się w swych pierwotnych, a z czasem naruszonych 
już łożyskach, muszą się w nich w  wielkiey znay- 
dować ilości. ]V. 1̂ . K.

W y n a l a z k i  n a u k o w e .
C i a ł o  s z t u c z n e -  

L ekarze i przyjaciele ludzkości, patrzący zroskoszą  
na powiększający się codziennie obręb wiadomości ana-



tom icznych , ow ą is to tn ą  w szy stk ich  n au k  le k a rsk ic h  za­
sad ę , dow iedzą  się z pociechą o now ym  p rocessie  u ży ­
ty m  p rzez  P . A uzoux  , do ro z p rz e s trz e n ie n ia  pożyte­
czn y ch  tych  w iadom ości, do ich  udoskonalen ia  i w ucze­
n iu  się , u ła tw ien ia . M łody  ten  i b ieg ły  le k a rz  P a ry s k i, 
po d ługich  p racach  i  tru d n y ch  p ró b ach , p o tra f iłn a k o n ie c  
u rz ą d z ić  cia ło  lu d zk ie  sz tuczne  , k tórego w szystk ie  czę­
ści mogąc się sk ładać i ro zb ie rać  , ukazują oku badacza 
n ie  ty lko  osnow ę kośc istą  , tudz ież  k s z ta łt" i  tk an k ę  m u - 
skułów , lecz nad to , ap p ara t organów  w ew n ętrzn y ch , cały  
system at n e rw o w y , a r te ry ą ln y , źy lny , i  t. d .‘ aż do o sta te ­
cznych  ro zg a łęz ień , k tó ry ch  skalpel zaledw o, bez zepsu­
c ia  , tk n ąć  się  m oże, a  k tó re  anatom ik  naśladow ał z c ia ła  
m artw ego , d la  u zu p e łn ien ia  w ize ru n k u . N aśladow an ie  
to , tern je s t dz iw nieysze  , iż  zdaw ało  się bydź n iepodo- 
bnem  nayslaw nieyszym  ana tom ikom  E u ro p ey sk im , a po- 
p rzed n icze  p ró b y  n igdy  dosta teczn ie  zam ierzonem u  n ie  
o d pow iedz ia ły  celow i. D z iś , sk u tek  tego tak  p ięknego  
p rzed s ięw z ięc ia , p rz e s ta ł bydź w ątp liw ym , hó go sędzio ­
w ie , b ieg li znaw cy w  tey  m ie rze  , p o tw ie rd z ili. Jak o ż , 
P P . cz łonkow ie  akadem ii k ró le w sk ie y  nauk i cz ło n k o w ie  
akadem ii k ró le w sk ie y  m e d y c y n y , o sądziw szy  za r z e c z  
is to tn ą  , w' sp raw ie  n au k i, nay śc iś ley  ro z trz ą sn ą ć  dz ie ło  
anatom iczne P - A u z o u x , zgadzają się w  sw ych  rap p o r- 
ta c l i , w  o d d an iu  sp raw ied liw o śc i au to row i , w y raża jąc , 
p ie rw s i:  ,,źe  w ydoskona lił te n  ro d zay  w y k o n a n ia , ro - 
łb ią c  fo rm y  w y d rążo n e  , w  k tó ry c h  o d lew ał m assę cią- 
»gła , k o lo ro w ą  , p rzy y m u jącą  w n ich  tak ie  k sz ta łty , iż  
spo zupełnem  s tw a rd n ie n iu  , dosyć dokładne daje w yo- 
uhrażenie  k ośc i , m usku łow  i in n y ch  Organów , p rz e z  
»n.ią naśladow anych . D ru d z y :  i e , sposób w yobraźe- 
snia. c ia ła  ludzk iego  , u ży ty  p rz e z  P . A u zo u x  , te  nad  
lin n e m i , do tychczas znanem i , m a k o rz y ś c i:  iż , i) do- 
jzw a la  w id z ie ć ,  na  jednym  p rz e d m io c ie ,  w szystk ie  
>cznści anatom iczne ; 2 ) dozw ala  odjąć każdą  cześć zo- 
jso h n a  , d la ó h ey rzeu ia  ze W szystkich  stro n  i pod ró - 
iż n e m i w zg lęd am i; 5) że to cia ło  sz tuczne dosyć je s t  
j t rw a łe , i  w y trzy m u je  w szystk ie  zm iany  a tm osfery ; n ie- 
jp rzy s tęp n e  je s t  o w ad o m , a n aw e t bez obaw y uszko- 
>dzenia w czem ko lw iek , naym nieyszych  cząstek  , całość 
>tę sk ładających , m oże bydź p o w ie rzan e  w  ręce  uczn iów ; 
j4) że nakon iec  , m n iey  je s t kosztow ne , od tych  w szy­
s t k i c h  n a ś la d o w a ń , jak ie  d o tą d , w  ty m  celu  u sku te - 
>cznic, lubo bard zo  n ied o k ład n ie  , usiłow ano. N , A , K .


